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Czy Słowacki mówił prawdę? 


C. d. 
„Rozkwaterowanie wojsk obcych w okolicach 
Warszawy — pisze ks. Gusty — obserwowano 


z niepokojem. Członkowie Sejmu, senatorowie i 
biskupi widzieli w tem grożące Państwu aiebez- 
pieczeństwo. Lękając się zamachu ze strony dy- 
ssydentów, zwołali sławną „koatederację barską” 
(1768 r). 


Czy jednak konfederacja uchwaliła to, co dyk- 
tował instynkt samozachowawczy? Owszem, „kun- 
federaci — czytamy u ks. Gusty' ego — uchwalili 
wolność Narodu, prawa zachowania wyjątków œ- 
bywatelskich; przysięgali uroczyście wspomagać się 
między koniederatami,wspierać się doostatniej kropli 
krwi przeciwko każdemu, ktoby ośmielił sią naruszać 
prawa państwowe; ogłosili wojnę przeaciwko wro- 
gom Ojczyzny; pestanowili podnieść ją do stano- 
wiska mocarstwowego, jakie przystoi Wielkiemu 
Narodowi*. Wszystko to było piękne: prowadziło 
do konsolidacji stanów, poszanowania prawa, do 
wysiłku i pracy nietylko dla ratowania, ale dla 
podniesienia Qjczyzny do wielkości i sławy. Jed- 
nak dzięki naciskowi biskupów rzymskich i odda- 
nej im partji nie usunięto przyczyny, która grozi- 
ła nam powikłaniem wewnętrznem i interwencją 
mocarstw ©ebcysh. „Konfederaci — znowu pisze 
ks. Gusty — ogłosili w swym manifeście, że je- 
dynym powodem ich skonfederoewania było 
utrzymanie nienaruszalności  religji 
katolickiej". (e było równoznaczne z odmówie- 
niem wszelkich praw w Polsce innym wyznaniom. 
Dlatego, iż katolicki kapłan Gusty miał odwagę 
napisać: „Ogłoszenie tego postanowienia sławnej 
konfederacji barskiej stało stę przyczyną nieobli- 
czalnych aieszezęść dla Narodu Polskiego" (str. 110). 


i spowodowały zupełny jej 


| niała kościołowi 


O los dyssydentów zatroszczyły się dwory pru- 
ski, rosyjski i duński, które gwarantowały zacho- 
wanie swobód religijnych w Polsce, uchwalonych 
traktatem oliwskim. Na razie interwenjowały na 
drodze dyplomatycznej przez swych ambasadorów, 
domagając się dla dyssydentów: 1) zwrotu ich 
świątyń i swobody odprawiania nabożeństw, 2) bu- 
dowy nowycn świątyń, 3) publicznego wyznania 
religji prawosławnej i 4) obsadzenie biskupów pra- 
wosławnych na Białej Rusi. Król Stanisław zwołał 
sejm i przedstawił mu 4 punkty nadania swobód 
dyssydentom. Biskupi Sołtyk i Załuski, a za nimi 
sejm cały jednozgodnie odrzucili rzeczone punkty. 
Katolicyzm rzymski zatryumfował w Polsce. Ale 
z polecenia Katarzyny grenadjerzy rosyjscy aresz- 
towali dwu wspomnianych biskupów; wywieziono 
ich do Smoleńska. Król, zdając sobie sprawę 
z grożącej sytuacji, przy pomocy trzeźwych człon- 
ków sejmu zdołał przeprowadzić uchwałę 4 pun- 
któw: „lakie postanowienie sejmu — pisze ks. 
Gusty — wywołało silny protest ze strony bisku- 
pów, senatorów i stanu wojskowego. Zwoływano 
nowe konfederacje przeciwko dyssydentom, które 
stały się przyczyną okropnych nieszczęść dla Polski 
upadek* 
(str. 112). 


Rz.-katolicy nie chcieli zrezygnować z uchwały 
konfederacji barskiej, która likwidowała u nas 
istnienie wyznań niezależnych od Rzymu, a zepew- 
rzymskiemu prawa jedynego i 
panującego w Polsce wyznania. Caryca Katarzyna 
ze swej strony nie odstępowała od swych żądań 
w stosunku do obywateli polskich wyznania wschod- 
niego. Zamęt w kraju i walki na tle ugruntowania 
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w Polsce hegemonji kościoła rz-katolickiego spo- 
wodowały porozumienie Katarzyny z Fryderykiem 
pruskim i ostateczny projekt pierwszego rozbioru 
Polski. 

A więc Słowacki mówił prawdę. 

Polska, -.:żąc interesom Rzymu znalazła zgubę. 
Tak. Kto zna system jego polityki, ten wie, że 
jest to system ekskluzytywizmu, że jestto polityka 
eksterminacyjna. Hierarchja tego kościoła nietylko 
nie znosi nikogo obok siebie, ale nie składa broni, 
aż zniszczy „inaczej myślących“. Hierarchja ta nie 


składa broni, umie tylko ujarzmiać i panować, 


Więc nam, Polakom, nie wolno zapominać krzywd 
historycznych, jakich Ojczyzna doznała ze strony 


tej hierarchji. Nie wolno zapominać krzywd świe- 
żych, gdy Ojczyzna powstawała z grobu. Pamię- 
tajmy, że obywatele innych wyznań są Synami 
wspólnej nam Ojczyzny, częstokroć lepszymi niż 
duchowny rzymski. Pamiętajmy, że podczas gdy 
duchowieństwo kościoła ewangelickiego pisało iisty 
pasterskie do Mazurów Prus Wschodnich i do Ślą- 
zaków, żeby podczas plebiscytu głosowali za przy- 
Jączeniem do Macierzy — Polski, — Achilles Ratti, 
Ówczesny nuncjusz papieski w Warszawie i Kopp 
arcbp. włocławski, spełniając polecenie Benedykta 
XV, zaklinali Ślązaków na Serce Jezusa, żeby po- 
zostali przy „starej ojczyźnie”. 
Br. Jakób. 


Wiosna 


4 


Wiosna!.. Zmartwychwstanie!.. 

Jaż ciepła pocałunek ezujamy fa twarzy... 

I miło nam spoglądać na gniaada booianie... 
I e wielkiej miłości nasze serza marzą... 


Zmartwychwstanie natury... A w duszgy—Arktyda... 
Oj, ciężko jej wśród ehłodu I wiehrów ledowyeh, 
kłedy słońsa tu, wewnątrz tak długo nie widać... 
a przealeź tak się tęskni ga życia odnową! 


Czasami takie myśli mi idą do głowy: 

jeżeli jest tęsknota za Pana wejraeniem, 
pełnym miłosierdzia, za pokoju słowem, 

to się i w dmszy mojej coś na lepsza zmieni, 


to się jeszeze doczekam Wskrzeszenia Niedzieli, 
to się jeszeze Radości Prawdziwej doezekam... 
że mię Bóg mój-Zbawielel Sobą rozweseli 

i przytuli do Serca nędznego człowieka. 


Tadeusz. 


Cegłów, 15/111-37 r. 


Walka duchowieństwa rz.-katolickiego z „Młodą Wsią” 


W płockiem pisemku „akcji katolickiej“ znajdu- 
jemy obszerne sprawożdanie z drugiego dnia 
kursu o wychowaniu, urządzonego dla działaczy 
tej akcji. 

Ponieważ nasz „Głos Prawdy“ zajmuje się spra- 
wą Kultury Wsi, przeto zainteresowało nas prze- 
dewszystkiem poruszone na tym kursie zagadnienie 
wychowania pozaszkolnej młodzieży wiejskiej. O 
tem czytamy tam m. in. co następuje: 

„Referat p. t. „Drogi wychowania wiejskiej 
młodzieży pozaszkolnej* wygłosił p. inż. Stefan 
Turnau z Mikulic w Małopolsce. Na tle polskiej 
dzisiejszej rzeczywistości nakreślił prelegent ruchy 
młodzieżowe na wsi. Przeszedł kolejno wszystkie 
organizacje miodzieżowe, od wyraźnie komunizują- 
cych „Wici“ poprzez podobny im w ideologji 
„Siew“ do Katolickich Stowarzyszeń Młodzieży. 
Na podstawie faktów wykazał prelegent bezwzglę- 
dnie destrukcyjny wpływ, jaki wywiera organizacja 
„Wici*, walcząca już wyraźnie z wszelkim autory- 
tetem, z religją i z kościołem. Młodzież „wiciowa* 
nie uznaje autorytetu ani rodziców, ani starszego 


społeczeństwa, ani księdza, ale jednocześnie ulega 
autorytetowi swej „góry* organizacyjnej. W tym 
samym duchu idzie Aw. M. W. „Siew*. Pomiędzy 
„Wiciami* i „Siewem* jest Ścisła łączność ideowa. 
Jak tę młodzież wyrwać z pod tych niebezpiecz- 
nych wpływów? Nie walką i nie masowo. Działać 
tu trzeba personalnie. 

Na temat tego niezmiernie ciekawego i aktual- 
nego zagadnienia wywiązała się żywa i bardzo in- 
teresująca dyskusja. Głos zabierali m. in. p. prezes 
Wierniewicz, ks. proboszcz Irzaskoma, p. Kanow- 
nik, p. niec. Zgliczyński, p. Emerich, ks. prał. Kacz- 
marek, p. prezes Skarzyński, p. sędzia Rogowski 
i inni. | 

Ks. prob. Trzaskoma, omawiając ścisłą łączność 
ideową „Wici“ i „Siewu”*, podkreślił, że „Siew“ 
jest organizacją jeszcze niebezpieczniejszą niż same 
„Wici“, bo „Wici“ otwarcie walczą z Bogiem, 


+ 2 religją, z autorytetem, a w „Siewie” ta walka 


jest ukryta. Pamiętać zresztą należy, że „ojcem 
chrzestnym“ tego antyreligijnego ruchu jest obec- 
ny minister rolnictwa,*”p. Poniatowski. 
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Drugim referatem, który wzbudził ogromne za- 
interesowanie, był referat ks. Dr. Piotrowskiego, 
dyrsktora gimnazjum im. Mickiewicza w Poznaniu. 
Tematem przeszło dwugodzinnego referatu był 
„Problem koedukacji w szkole powseechnej i w 
gimnazjum ze szczególnem uwzględnieniem warun- 
ków psychologicznych“. Referat ten był prawdzi- 
wą perłą kursu. Na podstawie własnych pedago- 
gicznych obserwacyj, doświadczeń, ankiet, spostrze- 
żeń — mówca w Świetny sposób wykazał szkod- 
liwość koedukacji i dla samych dzieci i dla naro- 
du i państwa". 

Czytając choćby te krótkie wyjątki, widzimy 
jasno, że „duchowieństwo katolickie tworzy dzi- 
siaj organizacje społeczne pod firmą wyznaniową, 
dla celów czysto ziemskich, dzięki czemu stawia 
się na jednej płaszczyźnie z wielu innemi prądami, 
walczączemi o zwycięstwo danej doktryny społe- 
cznej”. (Siew M. W). 

Na terenie młodzieży duchowieństwo rywalizu- 
je ze Związkiem Młodej Wsi w ten sposób, że sa- 
mo prowadzi własną organizację pod nazwą: Ka- 
tolickie Stowarzyszenie Młodzieży. Stąd wynika,że 
księża rzymsko-kat. walczą ze związkami innymi 
w tym celu, aby wzmocnić i upowszechnić wpły- 
wy Stowarzyszeń Młodzieży Katolickiej, które są 
prowadzone pod ich patronatem. 

„W konkurencji z Ruchem Młodowiejskim, pisze 
p. St Gierat, duchowieństwo nie potrafi wytrzy* 
mać, jeśli będzie walczyć uczciwie jako równy z 
równym, nie żądając dła siebie for i przywilejów”. 


I —- 


„Tyle Polski, ile w niej katolickości. 


A dzisiaj? Czy jesteśmy społeczeństwem tak 
wybitnie katolickiem, jak w nas wmawiają niektó- 
rzy działacze polityczni i kościelni? Polska, jako 
organizm gospodarczy, polityczny i społeczny, jest- 
że taka inna, niż np. Niemcy, Francja, Anglja? 
Jest może uboższa, nie taka rozległa i mie taka po- 
tężna jak Anglja, ale zasadniczych różnic międży 
nami niema. Gdy ktoś sławi Polskę jako katolic- 
ką i gdy myślimy o protestanckiej Anglji, to ja- 
kież dostrzegamy różnice między nami a nią? 
W samej jakości kultury różnic niema ale 
w ilości są olbrzymie. Gdybyśmy powiedzieli np. 
Anglja to protestantyzm, a Hiszpanja to katoli- 
cyzm, to widzielibyśmy dwa duchy: Lojoli i Kal- 
wina, walczące z sobą. Widzielibyśmy wielką Ar- 
madę ginącą w walce z Anglją i widzielibyśmy 
stopniowy wzrost potęgi Anglji i idący ręka w rę- 
kę z zanikiem niegdysiejszej potęgi Hiszpanii. Tak 
samo wyszłyby na porównaniu Włochy dawniejsze, 
gdybyśmy je porównali z którymkolwiek krajem 
protestanckim. Ich dzisiejszy renesans, ta nie dzie- 
je katolicyzmu, ale tej polityki faszystowskiej, któ- 
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Związek Młodej Wsi jest więcej prężny, żywszy i 
wybuchowy, dlatego zyskaje więcej zwolenników, 
aniżeli zachowawcze stowarzyszenie katolickie. 

Związek Młodej Wsi idzie z postępem naprzód, 
przez costanowi większą siłę przyciągającą, aniże- 
li kierunek powolny, obawiający się zmian i bro- 
niący dzisiejszego niesprawiedliwego ustroju kapi- 
talistycznego. 

Przyczyną główną napaści ze strony ducho- 
wieństwa na ruch młodowiejski jest fakt prze bą. 
dzenia się chłopa do życia samodzielnego bez opie- 


kunów 
Ksieża nie megą przeboleć, że chłop wyzwala 


się z pod ich wpływów ichce obcować z księdzem 
poza kościołem jako równy mu obywatel. Takie 
postawienie sprawy nie przypada do gustu więk- 
szości duchowieństwa rzymsku-katolickiego i dla 
tego też rzuca uno gromy na poestępową mlo- 
dzież wiejską, piętaując ją jako kcmunistów i bu- 
rzycieli katoliokiego porządku. Oskarżają ją nawet 
o powodowanie rozruchów i brak poczucia naro- 
dowegu. W swej gorączce oskarżycielskiej docho- 
dzą aż do śmieszności. 

Księża, nie mogąc wytrzymać rywalizacji w 
walce ideowej prowadzonej bezpośrednio, sięgają 
do broni pomocniczych, a mianowicie do ambon 
i konfesjonałów, które służą do odstręczania mło- 
dzieży wiejskiej od Związku Młodej Wsi. 

Straszy się jej rodziców różnemi okropnościa- 
mi rzncanemi pod adresem Zw. Młodej Wsi jak nie- 
moralność, bezbożnictwo, wywrotowość lub nieś 


ra skasowała wszelką polityczną działałność par- 
tyj katolickich we Włoszech. 

Kto i co reprezentuje w Polsce dzisiejszej ka- 
tolicyzm? jeśli chodzi o kulturę współczezną, to 
nie legitymuje się ona wyznaniem jakiemś, ale wie- 
dzą, literaturą i sztuką. Czy istnieje w Polsce jaka 
wiedza specjalna, którą możnaby uważać za katoli- 
cką? Czy istnieje katolicka literatura i katolicka 
sztuka? Mówić o wiedzy katolickiej byłoby wielkiem 
nieporozumieniem, bo wiedza to wolność badania 
i wolność wypowiadania wyników badań. Zaś wol- 
ność badania to wólność, a nawet konieczność po- 
wątpiewania. Zaś papieże uważali wolność sumie- 
nia i wolność słowa za największy błąd (pestilenti- 
ssimus error). W encyklice Grzegorza XVI, „Mirari 
vos“, czytamy: „Ńx hoc putidissimo indifferentisimi 
fonte absurda illa fluit ac erronea sententia seu 
potius deliramentum, asserendam esse ac vindican- 
dam cuiuslibet libertatem conscientiae". (Z tego 
zatrutego źródła indyferentyzmu, wypływa błędna 
i absurdalna zasada a raczej szał, że każdemu na- 
leży przyznać i zapewnić wolność sumienia). Wie- 
dza jest wolna. Bez wolności sumienia i wolnośc 
badnia nigdzie jej nie było i nie bedzie. 
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wiadomy komunizm. Rodzice biorą te zarzuty po- 
ważnie, | w obawie, by ich Bóg nie ukarał jaż tu 
na ziemi lub nie wtrącił po śmierci do piekła, — 
każą swym dzieciem wypisywać się z kół młodzie- 


ży. W wyniku takiego stanu rzeczy powstają wal- 
ki w domu rodzinnym, gdyż młedzież wiejska nie 
ma chęci pozbawienia się ośrodka wychowawcze- 
go, pożytecznego dla rozwoju jej umysłu i serca. 


Migawki 


Pismo „Jutro“, organ Obozu Narodowo Rady- 
kalnego, krytykuję deklarację płk. Koca, uważając, 
że jeszcze zamało w niej jest uznania dla kościoła 
katolickiego, który ma być otoczony specjalną o- 
pieką przez nowy obóz. 

Prawdę mówi przysłowie: — daj kurze grzędęe, 
ona mówi: jeszcze wyżej siędę. — 

Oto ci panowie tak przyjęli wyciągniętą do nich 
dłoń nowego obozu: 

„W deklaracji płk. Koca mowa jest o kościele, 
ale nie ma mowy o religji. Swój dodatni stosunek 
do katolicyzmu uzasadnia płk. Koc tem, że naród 
polski jest katolicki i historycznie związany z ka- 
tolicyzmem. To jest błędne stanowisko. Kościół 
katolicki przechowuje prawdę objawioną, religja 
katolicka jest jedyną religją prawdziwą. Dlatego, 
a nie dlaczego innego stać trzeba na gruncie kato- 
lickim. Stanowisko płk. Koca nie jest katolickie, 
co najwyżej przyjazne dla katolicyzmu.* 

Naszym klerykałom i tym, którzy im przygry- 
wają, zapewne chodzi o to, że oni jedynie siebie 


Czy istnieje w Polsce jakaś literatura, którą moż- 
naby nazwać katolicką? Czy istnieje katolicka sztu- 
ka? Nie chodzi nam specjalnie o jakieś wydawnict- 
wa kościelne, wydawane dla zbudowania wiernych i 
nie o sztukę kościelną, ale o taką literaturę i o 
sztukę, która byłaby wyrazem zbiorowej duszy ka- 
tolickiej. Których pisarzy moglibyśmy nazwać ka- 
tolickimi w całem znaczeniu słowa? Zeromskiego 
potępiono. Wyspiański ma akcenty w swoich pi- 
smach, które katolickiemi nie są — raczej przeciw- 
nie. Kasprowicz wadzi się z Bogiem o sens życia 
i świata, Przybyszewski jest zaprzeczeniem wszel- 
kiego katolicyzmu, a dzisiejsze młode pokolenie 
pisarskie w swoich najtęższych i najdzielniejszych 
przedstawicielach nie troszczy się o to, co katoli- 
cyzm nakazuje, a co zakazuje. lak samo jest ze 
sztuką. Powiedział kiedyś mądry jakiś człowiek, 
że jedyną i najwyższą sztuką chrześcijańską jest 
sztuka naśladowania Chrystusa. Gdy nawrócił się 
Augustyn, znalazł tkliwe, serdeczne słowa dla wy- 
rażenia tego, co zaszło w jego sercu. Grdy nawró- 
cił się Papini, napisał książkę o Jezusie (co zresz- 
tą nie przeszkodziło mu później napisać anarchi- 
stycznego „Goga”). (Gdy nawrócił się Marcel 


uważają za uprawnionych do wydawania orędzi do 
narodu. 

Kurka jeszcze jajka nie zniosła, a już chce wy- 
żej siedzieć, a może i do herbu się dostać. 


Zbliża się koronacja królewska w Anglji. We- 
dług odwiecznego ceremonjału, arcybiskup kenter- 
beryjski i prymas Anglji, podczas przysięgi koro- 
nacyjnej, składanej przez króla, zada mu, pomię- 
dzy innymi, — następujące pytanie: 

„Czy Wasza Królewska Mość chce utrzymać 
wszystkie prawa i przywileje, przysługujące obecnie 
lub w przyszłości biskupom i duchowieństwu an- 
glikańskiemu oraz kościołom opiece ich poddanym? 

— „Przyrzekam, że wszystko to uczynię," od- 
powiada król, trzymając reke na Ewaagelji! 

Czy który z jedenastu apostołów — wiernych 
Chrystusowi mógłby podyktować taką przysięgę 
królowi? 

Nie jest to ani oddawanie cesarskiego cesarzo- 
wi, ani bożego Bogu. A przecież w tych słowach 
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Schwob, pisarz francuski, zaowu powtórzyło sie to 
samo: tkliwa i głęboka miłość dla wszystkich i wszy- 
stkiego. lo się przypomina, gdy myślimy o tej 
młodzieży, która w Polsce akcentuje dzisiaj swój 
katolicyzm, ale gotowa jest w imię tego katolicyz- 
mu raczej burzyć to, co się jej nie podoba, niż 
budować coś, co mogłoby się podobać wszystkim. 

Zresztą tak jest nietylko u nas. Api w Hiszpan- 
ji, ani w Niemczech, ani w Francji, nie znajdzie- 
my nic takiego, co stojąc na wysokości sztuki pro- 
fańskiej wyrażałoby ducha religji w takich wymia- 
rach, do jakich przyzwyczaił sią Dante razem z ty- 
mi, co wyrośli z jego ducha. Chesterton, Claudel, 
Mauriac i kto jeszcze? Chesterton nie dorówna 
wpływami i znaczeniem Shawowi, bo w świecie 
dzisiejszym ton nadaje nie Ohesterton, ale Shaw. 
Claudel jest tak pochłonięty dbałością o formę 
i treść konwencjonalną, że w pismach jego niewie- 
le jest treści żywej i mocnej, mogącej wstrząsaąć 
sumieniami, przeobrazić umysły i serca. A Mauriac? 
Niepokoi poprostu swoją ułatwioną dostojewszczy- 
zną. U Dostojewskiego młody szaleniec po dokona- 
nej zbrodni idzie się sam oskarżyć i przez całe 
życie usiłuje odrabiać zło, którego się dopuścił. U 
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Pana Jezusa powinien się mieścić cały stosunek 
duchowieństwa do władzy najwyższej w kraju i do 


Sprawy Boskiej. Pasterze, pasący sami siebie, jak 


‘Stanach Zjednoczonych, z dnia 31 stycznia podało. 


„mówi Izajasz, — jednakowi są we wszystkich kra- 


iach. 


„Ameryka Echo*, popularne pismo polskie w 


odbitkę znanego portretu Stanisława Wyspiańskie- 


„go, wielkiego poety i malarza, i umieściło nad nią 


katolickiej, 


napis, że to jest portret powieściopisarza Teodora 
jeża. 

laka omyłka współpracownika „Ameryki-Echo* 
jest wielce karygodna, bo powinno nam bardzo 
leżeć na sercu pielęgnowanie pośród polonji ame- 
rykańskiej, zagrożonej wynarodowieniem, należytej 
znajomości kultury i sztuki rodzinnego kraju. 


Pomylić Wyspiańskiego z Jeżem, to jest to sa- 
mo, co pomylić Słowackiego z biskupem Krasic- 
kim. 


Poseł Świdziński gorzko żalił się w Sejmie, że 
posłowie nie spełniają należycie swoich obowiąz- 
ków, nie przychodzą na posiedzenia komisji bud- 
żetowej, nie przygotowują na czaś referatów, przy- 
syłają zastępców za siebie, którzy pojęcia nie ma- 
ją o powierzonej im pracy. Przy końcu generalnej 


Mauriaca, np. w „Czarnych aniołach“; zbrodniarz 
pławi się w swej zbrodni przez całe życie i dopie- 
ro w ostatniej godzinie aktem skruchy odrabia 
swoje ludzkie, społeczne i moralne powinności 
człowieka. Otehłań nędzy duchowej. Zresztą i ten 
Mauriac nawet zdaleka nie wywiera takiego wpły- 
wu, jak naprzykład Gide, nie mówiąc o innych pi- 
sarzach francuskich. 

A kino współczesne, przeciwko któremu tyle 
razy występowało duchowieństwo katolickie! A 
sport z bujnym kultem ciała i nagości! I wogóle 
cały ten terrestryzm dzisiejszy, który rezygnuje 
z życia wiecznego, a raczej czyni z niego zagad- 
nienie filozoficzne, niż przedniot niekwestjonowa- 
nej wiary. To nie jest katolicyzm. Gdybyśmy chcie- 
li koniecznie znaleźć bogate życie umysłowe w 
niewielkiem środowisku katolickiem, to może zna- 
leźlibyśmy je nie we Francji, Anglji, gdzie zarów- 
no prawowierni katolicy niewielkiej mniejszości 
jak i moderniści katoliccy osiągnęli 
bardzo wysoki poziom w swoich pracach nauko- 
wych, w publicystyce i w niewielkiej ale poważ- 
nej literaturze. Pozatem żyje katolicyzm z kapita- 
łów przeszłości i nic nie tworzy nowego, a nawet 
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dyskusji w sprawie budżetu państwowego na sali 
obrad było aż 27 posłów, a przy rozpatrywaniu 
budżetu ministerstwa opieki społecznej pomiędzy 
8 a 9 wieczorem było 18 posłów. 


Wybrańcy narodu i w dodatku bardzo dobrze 
opłacani, — za mało się interesują sprawami obcho- 
dzącemi cały kraj. lo zainteresowanie odrazuby 
wzrosło zapewne, gdyby płacono panom posłom 
za godziny posiedzeń w sejmie i komisjach. 


Robotnicy w Zagłębiu węglowem wydobyli na 
cele pomocy dla bezrobotnych przeszło 80 tysięcy 
tonn węgla. Przemysłowcy zatrzymali sobie około 
15 tysięcy ton węgla, 65 tysięcy tonn odstawili do 
dyspozycji komitetu pomocy bezrobotnym i od 
siebie złożyli 150 tysięcy złotych na rzecz pomocy 
zimowej. | 

A więc robotnicy zdobyli się co najmniej na 
800 tysięcy zł. ofiary dla swych towarzyszy, a pa- 
nowie przemysłowcy dali przeszło pięć razy mniej. 


Według wiadomości, napływających ze wszyst- 
kich stron kraju, najlepiej wpłacają na pomoc zi- 
mową robotnicy, a najopieszalej klasy posiadające, 
które dotychczas wpłaciły 25% zadeklarowanych 
sum, jak naprzykład w Łodzi. 


nie odtwarza swoich dzieł dawniejszych w przysto- 
sowaniu do dzisiejszości. 


Ilo też gdy ciągle słyszymy, że tyle jest Polski, 
ile w niej jest katolickości, myślimy, czy dałoby 
się powiedzieć to samo Francji, Anglji, Włoszech, 
Brazylji, Fliszpanji. Alfons XIII zapewniał wpraw- 
dzie Piusa VI, że Hiszpanja nigdy nie przestanie 
być katolicką, bo przestałaby być Hiszpanją, ale to 
zapewnienie nie ostało się wobec dziejów. Hiszpa- 
nja katolicka stuprocentowo, rozdwoiła się dzisiaj, 
jak rozdwajała się już tyle razy, i niszczy to wszy- 
stko, co budowały jej stulecia. Okrucieństwo, z ja- 
kiem tam walczą z sobą bracia, nie jest ani chrze- 


ścijańskie, ani katolickie. 
\ 
Literatura polska nie jest ani katolicka, ani an- 


tykatolicka, jest taka, jak wszystkie literatury świa- 
ta dzisiejszego. Odbija się w tej literaturze życie 
człowieka współczesnego, sterrestryzowanego za- 
domowionego na ziemi i usposobionego sceptycz- 
nie. Poza ludźmi Kościoła zrzadka tylko spotyka- 
my się z zainteresowaniami religijnymi, a wyzna- 
niowej literatury laickiej niema wcale, jeśli cho-= 
dzi o literaturę godną tego miana. 
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Z Polski I ze świata 


Prace Sejmu. Zawodowe organizacje górników 
od dłuższego już czasu domagają się skrócenia 
czasu pracy w górnictwie do 40 godzin w tygod- 
niu bez jednoczesnego obniżenia płac. Pozwoliłoby 
to zatrudnić liczne rzesze bezrobotnych. Sejm u- 
chwalił ustawę w tym brzmieniu, że czas pracy 
w górnictwie będzie mógł skrócić Rząd, jeśli tylko 
pozwolą na to stosunki gospodarcze. 


Prawo meldunkowe zgłagodzone. W najbliższym 
czasie wprowadzone będą doniosłe zmiany w za- 
sadach ewidencji ludności, czyli t. zw. prawie mel- 
dunkowem. 

Zmiany w ustawie dotyczyć mają spraw zasad- 
niczych. | 

Dokuczliwe formalności meldunkowe będą 
zmienione o tyle, że brak dokumentów nie będzie 
powodem odmowy zarejestrowania obywatela w 
rejestrze mieszkańców. Zainteresowany obywatel 
będzie mógł zgłosić w karcie meldunkowej wszel- 
kie dane, dotyczące swojej osoby na własną odpo- 
wiedzialność, co władze meldunkowe uznają. 

Kwestje wyznaniowe obywateli zmienione będą 
o tyle, że stwierdzenie zmiany wyznania obywate- 


la, a w szczególności przejście jego z religji uzna- 
nej przez państwo do religji czy obrządku nie u- 
znanego będzie uznawane przez władze, o ile sta- 
rosta powiatowy wyda zainteresowanemu obywa-- 
telowi zaświadczenie. 

służba domowa będzie wpisywana do rejestru 
mieszkańców nie natychmiast po przybyciu do 
pracy, lecz dopiero wówczas, kiedy dłuższy okres. 
pobytu w gminie pozwoli na stwierdzenie stanu 
stałego przebywania. 

Rubryki — imię ojca i matki, oraz rubryka — 
miejsce zamieszkania będą w rejestrze mieszkań- 
ców skreślone. Nowe przepisy meldunkowe wejdą 
w życie w dniu 1 kwietnia. 


Hufce pracy. Ogłoszony został zaciąg ochotni- 
czy do hufców pracy. 

Zgłaszać się mogą młodzieńcy urodzeni w roku 
1918 1 1919 na dwa lata służby, w czasie której 
odbywa się wychowanie obywatelskie, zaznajamia- 
nie że służbą wojskową — wreszcie praca, oczy- 
wiście przedewszystkiem na potrzeby wojska. 

Hufce pracy mogą mieć bardzo duże znaczenie. 
Dziś, w czasie bezrobocia duża część młodzieży 
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Jeszcze gorzej jest z jakimś teatrem wyznanio- 
wym, czy kinem. instytucje te, istniejące w społe- 
czeństwach chrześcijańskich, nie mogą być anty- 
chrześcijańskiemi, być niemi nie powinne. Ale czy są 
chrześcijańskiemi? Czy nawet dramaturg katolicki, 
przedstawiając tragedję synobójstwa wiąże, ją w ja- 
kiś sposób z wyznaniem zbrodniarzy i ich ofiary? 
Stanowczo nie! Pewien pisarz purytański powie- 
dział o teatrze i literaturze współczesnej, że sąta- 
kie, jakby żadnego Boga i jego przykazań nie by- 
ło. Pare lat temu w czasopismie niemieckim wypo- 
wiadali się ludzie róznych poziomów i stanowisk 
na temat czy dekalog Mojżesza jest jeszcze aktu- 
alny. W ankiecie tej wziął udział głośny jezuita 
niemiecki Muckermann. 

Istnieje publicystyka katolicka, broniąca intere- 
sów kościelnych, ale zwróćmy uwagę, że publicy- 
ści, którzy ją tworzą, nigdy nie grożą piekłem nie- 
dowiarkom, czy niewiernym, lecz prokuratorem 
lub policją, nie odwołują się do spraw zbawienia 
wiecznego, ale legitymują Kościół, jako instytucję 
pożyteczną dla społeczeństwa i jego ziemskich 
spraw. Inaczej traktowane były te sprawy wtedy, 
gdy Jezus mówił: „Kto uwierzy, będzie zbawiony, 
kto nie uwierzy, będzie potępiony*. Teraz słyszymy 


że „tyle Polski, ile w niej katolickości". 


Gdy Polak mówi o polskości, to rzecz natu- 
ralna, że mówi o niej jak o człowieczeństwie 
szlachetnym, pięknym, dostojnym. I właśnie tej 
polskości ma być akurat tyle, ile w niej jest kato- 
lickości. Ależ polskość to narodowość i to czasem 
z odcieniem, czy nawet z mocnym akcentem na- 
cjonalizmu, katolicyzm, to uniwersalna, kosmopo- 
lityczna religja, w której niema ani Greka, ani Ży- 
da, lecz są dzieci Boże. Nie brak księży katolic- 
kich, którzy mają odwagę, nawoływać do zapom- 
nienia o ojczyznie ziemskiej, języku narodowym i 
o tym wszystkim, co nie jest wieczne, a wiee jest 
dla nich niestosowne. 

Stanisław Sszepanowski, polemizując z ks. d-rem 
Golianem, powiada, że Grzegorz Nazjanzeński,. 
przedstawiający marność ojczyzny ziemskiej, miał 
słuszność, ale nie ma racji ks. dr. Golian, gdy czy- 
ni to samo. „I dlatego ks. dr. Golian, powtarzają- 
cy to, co dla św. (rrzegorza za czasów cesarstwa: 
rzymskiego było bokaterstwem — obudza tylko 
wstręt, bo namawiając naród do zapomienia o oj- 
czyźnie ziemskiej, namawia go do podłości i nik- 
czemności'. 

„Zwlastun Ewangeliezny* 
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marnuje sie, nie ma co robić — żyje w głodzie, 
chłodzie, — jest ciężarem dla rodziny, dla społe- 
czeństwa. 


Junak przyjety otrzymuje wyżywienie, umun- 
durowanie, żołd i opiekę kulturalną. 

Pierwszeństwo przy przyjmowaniu do hufców 
pracy mają członkowie społecznych organizacji 
młodzieżowych. i 

Warunki zapisu są ogłoszone: trzeba w gminie 
złożyć podanie, zaopatrzone w metrykę, pozwolenie 
rodziców lub opiekunów oraz dołączyć świadectwo 
dotychczasowej pracy w organizacjach młodzieży. 


Reforma szkolnictwa średniego jest prowadzo- 
na w dalszym ciągu. W bieżącym roku szkolnym 
opuści gimnazjum tysiące absolwentów .(tych, któ- 
rzy skończyli) bez składania matury i wychowanych 
w nowem, czteroletniem gimnazjum. Po 4 ch latach 
nauki w szkole średniej uczniowie będą przyjmo- 
wani do dwuletnich liceów na podstawie egzaminu 
wstępnego (jeżeli uczeń ukończył gimnazjum z o- 
gólnym wynikiem dostatecznym) i na podstawie 
świedectwa gimnazjalnego, jeżeli posiada przynaj- 
mniej dobry wynik ogólny. Licea będą: humani- 
styczne, matematyczno-przyrodnicze i administracyj- 
ne. Do pierwszych dwóch będzie przyjmowana 
młodzież z odpowiedniego typu gimnazjum, do 
trzeciego zaś naczniowie, pragnący.w przyszłości 
pracować jako biuraliści w kancelarjach administracji 
państwowej i samorządowej. Obok liceów państwo- 
wych mogą być tworzone prywatne na tych sa- 
mych zasadach. Licea zostaną uruchomione we 
wrześniu r. b. czyli z początkiem nowego roku 
szkolnego. 


„Kurjer Poranny" zmienił swe oblicze ideowe. 
Jak się dowiadujemy z gazet w „Kurjerze Poran- 
nym” zachodzą bardzo ciekawe zmiany personalne. 
Ze składu redakcji ustępuje red. Jan Czarnocki, 
który po zgonie Ś. p. red. Sipiczyńskiego kierował 
redakcją aż do 1 lutego r. b. 

Zgłosiła dymisję także dvrektorka wydawnictwa 
„Kurjer Poranny" pani |aaina Hołówkowa. 

Dymisja ta pozostaje w związku z masowym 
odpływem czytelników i prenumeratorów „Kurjera 
Potrannego*, wywołanym przez zmianę kursu poli- 
vcznego i zdradę interesów świata pracy ma 
rzesz obozu kapitalistów. W krótkim przeciągu 
czasu, w ciągu kilku tygodni, odpływ ten przybrał 
rozmiary, nienotowane w dziejach dziennikarstwa 
polskiego. 


Czechosłowacja znajduje się w trudnej sytuacji 

politycznej. Istaieje podobno tajny plan rozbioru 

tego państwa przez Niemcy i Węgry. 
Czechoslowacja jest zlepkiem mniejszości, gdyż 


rodowitych Czechów jest mniej niż 50 procent. 
Chcąc się ratować przed wpływami Niemiec, za- 
warła ona pakt z Sowietami. Poważną siłę stano- 
wią również Słowacy, którzy domagają się od 
Czechów autonomji (samorządu, samodzielności). 
Wódz Słowaków ks. Hlinka zapowiedział bliskie 
wystąpienie z żądaniem praw. Rząd czechosłowac- 
ki zastanawia się nad wyjściem z trudnej sytuacji 
politycznej. Na razie jednak Czechy są zupełnie 
prawie odosobnione. 


Niesprawiedliwy podział surowców. Liga Na- 
rodów przygotowała obliczenia obrazujące podział 
surowców przemysłowych między państwami świa- 
ta. Z obliczeń tych wynika, że pięć państw a więc 
Anglja, Francja, Holandja, Stany Zjednoczone i 
Rosja Sowiecka skupiają w swem ręku */, produk- 
cji najważniejszych surowców jak: węgiel, nafta, 
rudy żelazne, nikiel, siarka, kauczuk (guma), ba- 
wełna, wełna i oleje roślinne. Jest to — rzecz bi- 
jąca w oczy — podział niesprawiedliwy, gdyż sze- 
reg państw przeludnionych jak np. Polska, z bra- 
ku podstawowych surowców nie może rozwijać 
przemysłu, by zatrudnić nadmiar ludności. 

Niemcy nie wezmą w tej konferencji udziału, 
gdyż mają własną politykę surowcową, ujętą w 
czteroletnim planie gospodarczym. 


W Hiszpanii nie zaszło nic nowego na frontach 
walk. Ataki oba stron trwaja, dochodzi stale do 
krwawych bitew, które stały się tam już zjawiskiem 
zwyczajnem. Sytnacja nie uległa zasadniczym 
zmianom dla żadnej ze stron. Jedynie lsontrola 
brzegów i granic Hiszpanii, która weszła w życie 
od 18-ga marca, stanowić będzie prawdziwą pomoc 
dla gen. Franco i może rozstrzygnąć o ostatecznem 
zwycięstwie. Przed kilku dniami kilka tysięcy żoł- 
nierzy włoskich wylądowało w Hiszpanii, którzy 
przygotowują się do wielkiego ataku na Madryt. 


Włochy zbroją się za wszelką cenę. Wniesio- 
na do parlamentu przez rząd angielski ustawa o 
pożyczce wewnętrznej na cele zbrojeń wywołała 
prawdziwy popłoch wśród polityków europejskich 
i w świecie i pobudziła inne państwa do podjęcia 
wyścigu zbrojeń. Na pierwszym planie znalazły się 
Niemcy, które na krok Anglji odpowiedziały roz- 
pisaniem nowej pożyczki na zbrojenie. Przed kilku 
dniami drugie państwo dyktatorskie — Włochy 
— przeciw którym może obrócić się potęga aungiel- 
ska, podjęły rzuconą przez Anglików rękawice. 
Na posiedzeniu tak zw. Wielkiej Rady Faszystow- 
skiej zapadły uchwały, wzywające do zwiększenia 
zbrojeń, poddania szkoleniu wojskowemu mężczyzn 
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od 18-go do 55-go roku życia i przeprowadzenie 
samowystarczalności gospodarczej w zakresie dzia- 
łów gospodarki związanej ściśle z potrzebami armji. 
Uchwały Wielkiej Rady Faszystowskiej oznaczają, 
że Włochy podobnie jak Niemcy odrzucają plan 
ogóinoeuropejskiego układu pokojowego i przystę- 


Teatr twórczy w 


Teatr jest to forma pracy, przez którą można prze- 
mówić nawet do najbardziej obojętnej duszy człowieka, 
Spełnia on ważną rolę w całokształcie prac oświato- 
wych na terenie naszych parafij. Ileż to razy zaczynano 
od teatru pracę organizacyjną. Przedstawienie teatral- 
ne, pięknie odegrane, ujarzmiało niekiedy największych 
i najbardziej zapamiętałych wrogów Sprawy naszej, 
trafiając im do duszy i często nawet pozyskując ich do 
współpracy z nami. 

Teatr, naszem zdaniem, ma na celu nietylko dać wi- 
dzom serję przeżyć, oczyścić ich z codziennych trosk 
i szarzyzny życia, ale ma także rozbudzić spotęgowane 
życie duchowe, kształtować Światopogląd i podnosić 
kulturę zarówno wśród widzów, jak i członków samego 
zespołu teatralnego. 

Teatr powinien przez żywą twórczość zespołu kształ- 
cić uczucie i umysł słuchaczy, musi dać każdemu widzo- 


wi w upominku sporo poważnych myśli i problemów do 
przemyślenia i przedyskutowania, musi oczarować go 


pięknem przeszłości, by w codziennem życiu tem chęt- 
niej i energiczniej pracował dla siebie i innych. dla lep- 
szego jutra Polski. 


Celem więc teatru na dzisiejsze czasy jest twórczość, 
atmosfera wychowawcza i zespołowe oddziaływanie na 


środowisko. 

Pewnie, że takiej roli nie spełni teatr, jeśli jego treś- 
cią będzie sztuka „Żyd w beczce" albo „Błażek opeta- 
ny“. W takim wypadku teatr staje się jedynie godziwą 
rozrywką, często nawet bardzo miłą i pożyteczną, lecz, 
niestety, tylko rozrywką, która po kilkurazowem powtó. 
rzeniu nudzi się miejscowemu społeczeństwu, co w re- 
zultacie prowadzi do braku widzów i załamania się tea- 
tru w danym zespole. 

Sztuki przeżyte, dające jedynie rozrywkę, musi zastą- 
pić nowy repertuar teatralny. Stworzą go poszczególne 
zespoły i to najczęściej domorośli artyści „z Bożej ła- 
ski", jakich tu i ówdzie w zespołach amatorskich odna- 
leźć można. 

Twórczość zespołów teatralnych, zwłaszcza na wsi, 
winna się opierać na zespołowej inscenizacji i recytacji, 
na inscenizacji fragmentów, lub nawet obrzędów ludo- 
wych, zdarzeń, opowiadań, fragmentów z powieści, teks- 
tów literackich, — na scenicznem opracowaniu proble- 
mów politycznych, obyczajowych, etycznych i społecz- 
nych, urządzaniu akademij, uroczystości i obchodów. 
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pują do wyścigu zbrojeń. Jest możliwa taka poli-. 
tyka, ale równa się ona niesłychanemu wyżyłowa- 


„niu społeczeństwa włoskiego przez śrubę podatko-- 


wą. Olbrzymie ofiary Włochów na cele wojny a- 
bisyńskiej i hiszpańskiej wyczerpały ich siły łinan- 
sowe. 


zespołach ludowych 


Przez inscenizację zespół wyrabia się. Nie powinien 
jednakże na tem poprzestawać, a raczej dalej się do- 
kształcać, zapoznać się z urządzeniami sceny, rolą świa- 
tła, stroju, charakteryzacji i innych. Skoro zaś zdobędzie 
jako takie przygotowanie i wyrobienie pod względem 
artystycznym, wtedy trzeba pomyśleć i o odegraniu 
sztuki pisanej, ale już nie „Posła i kominiarza" lecz sztu- 
ki o wysokim stosunkowo poziomie artystycznym, a za- 
razem nietrudnej i dającej się dobrze odegrać na naszej 
lichej i skromnej scenie. 

Jeśli taki teatrzyk nie będzie parodją teatru miejskie- 
go i wpłynie na wyrobienie artystyczne zespołu — przez 
zestawienie piękna w sztuce pisanej z pięknem insceni- 
zacji — to niewątpliwie publiczność przyjmie go z zado- 
woleniem i obok rozrywki wyciągnie z niego i inne ko- 
rzyści kulturalne. 

Jeżeli chodzi o zebrany materiał do teatru twórcze- 


go, to niestety, w druku ukazało się niewiele prac. Po- 
dajemy jednak kilka utworów, które można nabyć w 
„Związku Teatrów Ludowych* w Warszawie, ul. Koper- 
nika 30. | 

1) „Ludzie bezdomni'—inscenizacja w 3-ch częściach, 
opracowane na podstawie powieści Stefana Żeromskie- 
go przez J. Turowiczównę — cena 1,20 zł. 


3) Pieśni o ziemi pracy — opracowane na podstawie 
szeregu utworów powieściowych, poetyckich i artykułów 


przez J. Turowiczównę — cena 80 gr. 

3) „Obchód święta niepodległości" — opracowany 
przez B. Kiełbińskiego, wydany przez Komisję Oświaty 
Pozaszkolnej w Mińsku Mazowieckim. 


4) „Obchód Imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego — 
opracowany przez B. Kiełbińskiego, wydany przez Ko- 
misję Oświaty Pozaszkolnej w Grodzisku Mazowieckim. 

5) „Dożynki“ — opracowane przez Jadwigę Chróścice- 
ką, wydane przez Wojew. Zw. Młodej Wsi w Warszawie. 

6) „Teatr z pieśni* — opracowała Zofja Solaszowa, 
w układzie plastycznym — J. Mierzejewska. 

7) „Ochotnicy“ — J. Szczawieja. 

Z zakresu gotowych sztuk pisanych nie podajemy 
poszczególnych utworów, które radzilibyśmy odegrać, 
ale odsyłamy do „Rozumowanego katalogu sztuk do 
grania“, opracowanego przez J. Turowiczównę, w którym 
podane są: charakter sztuki, ilość aktów, osób, treść. 
Z tych danych łatwo już zespoły mogą się zorjentować 
w danej sztuce i dostosować repertuar do warunków, 


w jakich sztuka będzie grana. 
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